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Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J

Zakł. Drukarskie »Znicz« u; Pruszkowie, ul. Sobieskiego 12, teł. 22-23 
Kantor ui Warszawie, ul. Sienna 3, tel. 241-99

OD A U T O R A

Niniejszy szkic jest rozszerzeniem rej er atu, 
wygłoszonego w listopadzie 1937 r. na Tygodniu 
Społecznym dla duchowieństwa Archidiecezji 
Warszawskiej. Pisany w krótkich przerwach 
między licznymi zajęciami, nie rości on sobie 
pretensji do tego, że wyczerpał poruszone w nim 
zagadnienia, albo że dał systematyczne ich uję­
cie. Każde z nich wymagałoby specjalnego uza­
sadnienia i rozwinięcia. Jeżeli uległem namo­
wom Ks. Dyrektora Akcji Katolickiej i zdecy­
dowałem się wypuścić w świat broszurę w tej 
formie, to dlatego, że dotyka ona spraw żywot­
nych, a u nas dotąd mało poruszanych. Jeszcze 
niedawno, bo 12 grudnia 1933 r-, podczas au­
diencji, udzielonej Opatowi Dom Bernard Ca­
pelle z Opactwa Benedyktyńskiego Mont-Cesar, 
Ojciec Święty zaliczył sprawy te do tych nie­
wielu naprawdę ważnych, którymi wart o się 
tu na ziemi zajmować. Gorliwego ich promo­
tora żegnał słowami: »Optimam partem elegisti«.

X WŁ. KORNIŁOWICZ 

Laski, dnia 13 listopada 1938 roku.
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»Vos estis Corpus Christi«.

I

W S T Ę P

S ta n  śmiata tnspółczesnego przypomina  ̂( *n,B,c*ab 
sen króla Nabuchodonozora opisany m księ- le s tw a  B o ż e g o , 

dze Daniela : mizję kolosu na glinianych no­
gach.

Głoma ze złota — to dyktatury i ustroje rzą­
dzące dziś śiniatem.

Piersi i ramiona ze srebra — to rządzące 
sztaby, otaczające modza, jego najbliżsi inspół-
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pracownicy, posłuszni na każde skinienie. 
Brzuch i uda ze spiżu — to potęga i niezależ­
ność gospodarcza, to bogactiua kraju.

Golenie z żelaza — to militarna potęga, żelazna 
dyscyplina.

Wszystko to przedstawia się wspaniale i im­
ponująco, tchnie mocą.

Ale spójrzmy m dół, a ujrzymy kruchą pod- 
stamę, na której opiera się posąg: gliniane stopy 
»ferrum mixtum terrae ex Iuto, quae non ad- 
haerebunt sibi, quia ferrum misceri non potest 
testae« (Daniel 2, 43) — »Żelazo zmieszane ze 
skorupą z gliny, które się z sobą nie spoją, 
jako żelazo nie może się zmieszać ze sko­
rupą«.

Ten dół to masy ludome, niczym albo słabo 
zmiązane z górą, którym brak lueumętrznego 
organicznego spoidła, masy, utrzymywane w ry­
zach do czasu, jedynie dzięki zewnętrznej or­
ganizacji terroru, groźby i strachu.

W ten to dół mierzy głaz oderwany od góry, 
który w widzeniu proroka druzgoce posąg i grze­
bie pospolem żelazo, spiż, srebro i złoto.

Możnaby w tym głazie ręką Boga oderwanym 
upatrywać jakiś straszny zbliżający się kataklizm 
dziejowy, wywołany czy to rewolucją, idącą od 
dołu, czy najazdem zzewnątrz w rodzaju żół­
tego niebezpieczeństwa, niosącego zagładę cy­
wilizacji zachodniej.

<3

Zniszczenie wszakże nie stanowi w widzeniu 
proroka ostatniego aktu wizji. Kamień, druzgo­
cący posąg, staje się górą wielką i napełnia 
całą ziemię — »lapis autem qui percusserat sta- 
tuam, factus est mons magnus et implevit uni- 
versam terram« (Daniel II, 35).

Wiemy, kogo wyobraża ten kamień. Jest nim 
Syn Boży, który na gruzach starego świata przy­
chodzi założyć swoje Królestwo i zbudować 
nowy porządek.

Alto ex Olympi vertice 
Summi Pareiitis Filius,
Ceu monte desectus lapis 
Terras in imas decidens,
Domus supernae et infimae 
Utrumque junxit angulum *).

— śpiewamy w Laudesach »Dedicationis Eccle- 
siae«.

Królestwo to, »Królestwo wieczne i powszech­
ne« — jak je opiewa Prefacja na uroczystość 
Chrystusa Króla — to »Królestwo Prawdy i Życia, 
Królestwo Świętości i Łaski, Królestwo Spra-

*) Z niebieskiego szczytu zstąpił 
Najmyższego Ojca Syn,
Jak głaz od góry odcięty 
Na tę ziemię pełną tuin,
By mieszkanie boskie z ziemskim 
Zutiązać przez suiój śtnięty czyn.

(Przekł. L. Staffa)
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wiedliwości, Miłości i Pokoju«. Stanowi ono 
antytezę posągu na glinianych nogach, widzia­
nego przez proroka. Tam przy pozorach mocy 
i wielkości — słabość i ostateczne zniszczenie, 
znikomość. Tu, mimo niepozornych początków, 
trwałość Królestwa, w którym jak w ziarnku 
gorczycznym, ukryta moc zwycięska nad 
wszystkim zapanuje i będzie trwać na wieki. 
»Suscitabit Deus coeli regnum, quod com- 
minuet et consumet universa regna et ipsum 
stabit in aeternum«. Tam przy pozorach jed­
nolitości — sztuczny i kruchy zlepek części róż­
norodnych, słabo i czysto zewnętrznie do siebie 
przylegających. Tu —jedność części organicznie 
ze sobą związanych, jeden Duch ożywiający 
cały organizm, wewnętrzna spoistość mas złą­
czonych prawem wzajemnej miłości, czujących 
się jednym w Jezusie Chrystusie — jedno Mi­
styczne Ciało.

Pomiędzy tymi dwoma królestwami rozgrywa 
się walka, której epilog przepowiada prorok 
w widzeniu eschatologicznym, jako ostateczne 
zapanowanie wiecznego Królestwa Bożego. Na­
stąpi ono wtedy, gdy — według słów Apostoła — 
przyjdzie »koniec, gdy Chrystus podda króle­
stwo Bogu i Ojcu, gdy zniszczy wszelką zwierzch­
ność i władzę i moc...  i kiedy sam Syn bę­
dzie poddany Temu, który poddał wszystko 
we wszystkich« (I Kor. IV, 24 — 29).

10

W tej walce każdy z nas zaangażo- , Budowanie 
wany jest już teraz. Bierze w niej u- K.óieS™aBoże- 
dział po jednej lub drugiej stro- gióu!J1!)m aada. 
nie przez sam fakt wyznawanej lub nicm du»Pa- 
odrzucanej wiary, tych lub innych zasad 
i metod, które stosuje w swym życiu prywat­
nym lub publicznym, mających już w sobie 
zawiązek ostatecznego zwycięstwa lub klęski.
To też w każdym poczynaniu jest rzeczą de­
cydującą wypowiedzenie się jasne i całkowite 
po stronie Królestwa Bożego, jego zasad i me­
tod. I dlatego socjalna przebudowa świata, o ile 
nie ma dzielić losu posągu na glinianych no­
gach, musi się oprzeć na katolickich zasadach 
społecznych.

Ale to jeszcze nie wystarcza. Katolicyzm jest 
czymś więcej niż tylko zasadą — jest on życiem.
Nie tylko ustala zasady życia społecznego,

N ; ale sam jest najdoskonalszą społecznością, tym 
realizującym się Królestwem Chrystusowym, 
które zstąpiło na ziemię, aby przebudować świat. 
Przebudowa ta więc, o ile ma być trwała, nie 
może odbywać się poza Kościołem. Prawo 
Królestwa, które jest w istocie swej prawem 
Ewangelii, normuje stosunki między jego człon­
kami na zasadzie sprawiedliwości i miłości, 
co stanowi podstawę wszelkiego ładu, a tym 
samym wszelkiej przemiany społecznej. Pierw­
szym tedy warunkiem przebudowy socjalnej 
świata, fundamentem wszelkiej innej dzialal-
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pości społecznej, dziełem społecznym u; naj­
pełniejszym tego słoma znaczeniu, jest budo- 

[ manie Królestma Bożego.
Ltziałalność społeczna kapłana nie zaczyna 

się, jak mogłoby się komu mydamać, z chmi- 
lą, gdy opuszcza on kościół i idzie praco- 
mać m stomarzyszeniach i instytucjach. Uznając 
m pełni, zmłaszcza m naszych czasach, donio­
słość pracy kapłana m tym kierunku, do czego 
nas tak bardzo zachęcają dyrektymy Ojca Smię- 
tego, chciałbym tu jednak mykazać, że głóm- 
nym źródłem i ośrodkiem mszełkiej dzia­
łalności społecznej jest sam Kościół, jest 
to, co się dokonyma m nim samym. Pra­
gnąłbym utmierdzić m nas przekonanie, że pier- 
mszym i głómnym zadaniem kapłana, fun­
damentem mszełkiej jego działalności, jest to, 
co myrażają słoma Pontyfikatu : »ut verbo et 
exemplo aedificetis domum id est Ecclesiam 
Dei« — jest budomanie społeczności nadprzyro­
dzonej jiadpi^rndzonpmOïydkamî.

3. N ie b e z p ie - Tak postamiona teza może się komuś
c z e ń s tw o  t. zui.
społeczników- mydać najpospolitszym truizmem, poiuta- 

stuia jako reak- rzanjem rzeczy damno znanych. Jeżeli 
atmanie ind»- jednak sformułomałem ją m ten sposób, 
undiiaiistpcznie to ze względu na rzeczymiście istniejące
p o ję te  duszpa- . .  ,  1 1 1

s te rs tw o . niebezpieczeństwo błędnego rozumienia 
mskazań Stolicy Smiętej, dotyczących akcji 
społecznej, które pociąga za sobą przenie­
sienie punktu ciężkości pracy kapłana na dzia-
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łalność zemnętrzną kosztem tego, co pominno 
być jego działalnością m ścisłym tego słoma 
znaczeniu. Błąd ten tłumaczy się psychologicz­
nie tym, że od czasóm Reformacji m samym 
katolicyzmie nastąpiło pemne przesunięcie m kie­
runku indymidualizmu. Następstmem tego błę­
du było zagubienie pramd, dopiero m ostatnich 
czasach jak gdyby na nomo odkrymanych, 
a m gruncie rzeczy tkmiących głęboko m tra­
dycji Kościoła, dotyczących jego społecznej 
struktury, społecznego znaczenia i działania: 
jak pramdy o Ciele Mistycznym, o królemskim 
kapłaństmie miernych itd. Natomiast spramę 
Królestma Bożego zacieśniano do stosunku po­
szczególnych dusz do Boga. Zatracało się tru­
dzenie całości. Królestmo Boże jako zbioromość, 
jako gmina — parafia, jako omczarnia ze srnyin 
pasterzem, zeszło gdzieś na plan dalszy m psy­
chice przeciętnego katolika, kultymującego 
przede mszystkim smój osobisty, często bardzo 
subiektymny i domolny, stosunek do Boga.

Tym sposobem i duszpasterstmo stało się 
jednostronnie indymidualnym. Co najmyżej po­
średnio, przez odrodzenie i udoskonalenie jed­
nostek, oddziałymało ono na zbioromość. Dobro 
ogólne jako całość schodziło m cień mobec do­
bra jednostki — głómnego przedmiotu mysiłkóm 
i zainteresomań duszpasterza. Praca duszpaster­
ska zatracała coraz bardziej smój charakter spo­
łeczny, myzumała się z elementóm, mogących

13



pogłębić więź społeczną między ludźmi i bu­
dzących sumienie wiernych w kierunku reali­
zowania sprawiedliwości i chrześcijańskiego mi­
łosierdzia jako wyrazu solidarności społecznej.

To też, kiedy w obliczu zaogniającej się co­
raz bardziej kwestii socjalnej, zostało rzucone 
hasło akcji społecznej, wytworzył się jak gdyby 
dualizm pomiędzy pracą społeczną, która cał­
kowicie przeniosła się na teren pozakościelny, 
a właściwą działalnością kapłańską, która w dal­
szym ciągu stosowała indywidualistyczne metody 
duszpasterskie. Dla niejednego kapłana, rozu­
miejącego doniosłość kwestii społecznej, tym 
samym cały punkt ciężkości jego działania prze­
nosił się poza kościół, podczas gdy jego funkcje 
ściśle kapłańskie mimowoli schodziły na 
plan drugi, jako nie mające bezpośredniego 
związku z jego wysiłkami i zainteresowaniami. 
Wskutek tego cała ta działalność coraz bar­
dziej odrywała się od swego nadprzyrodzo- 
nego podłoża i niejednokrotnie nie zdołała 
uniknąć niebezpieczeństwa spłycenia i zeświec­
czenia ze szkodą dla duszy kapłana i dla samej 
sprawy. Dlatego tak ważnym wydaje mi się 
przeprowadzenie wyżej postawionej tezy, go­
dzącej w ten dualizm. Zwraca się ona zarówno 
przeciw indywidualistycznemu duszpasterstwu, 
pozbawionemu momentów wychowawczo-spo­
łecznych, jak i przeciw społecznikowstwu nie- 
związanemu z nadprzyrodzonym życiem Kościoła.

14

Chce ona wykazać, że dualizm ten jest obcy 
samej istocie Kościoła, który przedstawia naj­
doskonalsze połączenie pierwiastka socjalnego 
z nadprzyrodzonym, że to połączenie tłumaczy 
zarówno wewnętrzną jak i zewnętrzną strukturę 
Kościoła i jest podstawą całej jego działalności.

* * * 

*
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II

KRÓLESTWO BOŻE W SWYM PODWÓJNYM 
CHARAKTERZE NADPRZYRODZONYM 

I SPOŁECZNYM

4. Społeczny Istotnie, gdy jak najdalej sięgniemy do 
leiuTa Boiegó źródeł Pisma śiu. i do Tradycji, ukaże 
m Euangeiii. nam sję Kościół — Królestwo Boże, jakd 

synteza piermiastka społecznego i nadprzyro­
dzonego. Wbrem tym, których u; postaci i nauce 
Jezusa Chrystusa uderzają przede mszystkim 
momenty indywidualistyczne i którzy jedno-
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stronnie widzą w Nim tylko samotnika ucieka­
jącego od tłumów, spędzającego noce sam na 
sam z Ojcem Niebieskim, zalecającego jedynie 
modlitwę przy drzwiach zawartych, w komorze, 
w skrytości, należy podnieść rzecz zresztą ogól­
nie znaną, iż Zbawiciel świata założył Królestwo 
Swoje jako zorganizowaną społeczność, której 
obraz dał nam w przypowieściach. Czy weź­
miemy przypowieść o pszenicy i kąkolu, które 
związane w snopki będą jedne w ogień rzuco­
ne, a drugie wprowadzone do gumien Pańskich, 
czy o niewodzie zagarniającym społem ryby 
dobre i złe, z których jedne będą »precz wy­
rzucone«, a inne wybrane w naczynia, czy przy­
powieści, które przedstawiają szczęście wieczne 
jako wspólną ucztę, przy której sam Zbawiciel 
usługiwać będzie — facit illos discumbere et 
transiens ministrabit illis — wszystkie one pod­
kreślają zbiorowy, społeczny charakter Króle­
stwa Bożego. Nawet wówczas, gdy Dobry Pasterz 
opuszcza dziewięćdziesiąt dziewięć owiec, aby 
iść na poszukiwanie jednej zbłąkanej owieczki, 
zbawieniem dla niej jest powrót do owczarni, 
która zawsze jest głównym przedmiotem Jego 
troski i pieczy. Obok modlitwy indywidualnej 
wyraźnie Zbawiciel poleca modlitwę wspólną, 
zbiorową: »Gdzie są dwaj lub trzej zgromadzeni 
w imię moje, tam Ja jestem w pośrodku nich« 
(Mat. XVIII, 20) — zapewnił uczniów, którym ka­
zał również w liczbie mnogiej prosić Ojca

Chrześcijańska odbudowa świata 2 17
\̂BllOT£!or'

(JM'WERSYTE5Kft



0 chleb powszedni, o odpuszczenie min, o zba­
wienie ode złego. Podczas Ostatniej Wieczerzy 
wprawdzie sam jeden przemawia do Ojca, ale 
czyni to w imieniu tych wszystkich, którzy 
weń uwierzą, jako ich Pośrednik i Arcykapłan. 
Zakłada Kościół, który nazywa swoją »małą 
trzódką«, na którego czele stawia św. Piotra
1 Apostołów.

Kościół ten jest społecznością o charakterze 
[ nadprzyrodzonym. Aby się stać jej członkiem, 

trzeba się na nowo narodzić: »jeśli się kto nie 
odrodzi z wody i Ducha Świętego nie może 
wejść do Królestwa Bożego« (Jan III. 5). Całą 
żywotność swoją społeczność ta czerpie z o- 
becności w niej Ducha Świętego. Czerpie ją 
z łączności ze swym Zbawcą, w Którego jest 
wszczepiona, jak latorośle w szczep winny. Mi­
łość społeczna, jedność i płodność to bezpośred­
nie skutki i najdoskonalsze przejawy tej łącz­
ności. »Mieszkajcie we Mnie, a Ja w was«. »Kto 

1 mieszka we Mnie, a Ja w nim, ten wiele o- 
wocu przynosi, bo beze Mnie nic uczynić nie 
możecie« (Jan XV, 4, 5). »Ja w nich, a Ty we 
Mnie, aby osiągnęli doskonałą jedność...« »Aby 
i oni w nas jedno byli« (Jan XVII, 21—23).

5. p ierw otna To też> Jak Już li;idać z Dziejów Apo- 
gmina chneści- stolskich, coraz silniej zarysowuje się je-
ja ń sk a -E c clcs ia  1 e r  j r  r • 1dnośc Kościoła, coraz wyraźniej występuje 

w swej jednolitej strukturze Ecclesia, wyraża­
jąca coś więcej, niż proste zsumowanie wier-
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nych, posiadająca własne życie, własną osobo­
wość i swoistą działalność. W tym znaczeniu 
używa tej nazwy św. Łukasz, gdy opisując u- 
więzienie św. Piotra zaznacza: »oratio autem 
fiebat sine intermissione ab Ecclesia ad Deum 
pro eo« (Acta Ap. XII, 5), lub gdy pisze: »Ecc­
lesia ąuidem per totam Judaeam et Galilaeam 
et Samariam habebat pacem; et aedificabatur 
ambulans in timore Domini et consolatione 
Sancti Spiritus replebatur« (Ac. Ap. IX, 31). Sil­
nie występuje również jedność Kościoła będąca 
podstawą wspólnoty duchowej i materialnej w o- 
pisie życia pierwszych chrześcijan: »A mnóstwa 
wierzących było serce jedno i dusza jedna, ani 
żaden z nich, co miał, swym nazywał, ale było 
im wszystko wspólne« (Dz. Ap. IV,32). »1 trwali 
w nauce apostolskiej, w uczestnictwie łamania 
chleba i w modlitwie« (Dz. II, 42).

Z zacytowanych tekstów widać wyraź- 6 Kościół_Do. 
nie, że zarówno cała struktura pierwot- mus Del, c e l­
nego Kościoła, jak i jego działalność, tas Sancta- 
wprowadzająca tak zasadnicze przemiany w sto­
sunki ówczesnego świata, była wynikiem po­
łączenia w Kościele pierwiastka społecznego 
z nadprzyrodzonym. Łączność tych dwóch ele­
mentów aż do stopienia w jedno, wyrażona 
w realnych symbolach Budowania Bożego, Mia­
sta świętego, Oblubienicy, Ciała Mistycznego, 
zarysowuje się jeszcze wyraźniej w Listach 
Apostolskich. Mamy w tych symbolach obraz
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zupełnego przeniknięcia się tych dmóch ele­
mentom. Cudoiuna mymiana — admirabile com­
mercium — tego, co ludzkie i tego, co Boże, 
na mzór mymiany, która się dokonała m Zje­
dnoczeniu Hypostatyeznym prototypie i źródle 
tamtej. Bóg obiera sobie mieszkanie m ludz­
kości — ludzkość staje się mieszkaniem Boga. 
»Habitaculum Dei cum hominibus«. Symbol 
domu albo budomania Bożego, który znajduje­
my już m I liście śm. Piotra II, 5: »i my jako 
żyme kamienie na Nim, Kamieniu Żymym, się 
budujecie, dom duchomny — kaplaństmo śrnięte« 
i m listach śm. Parnia *) znalazł mspaniale roz­
minięcie m liturgii Pośmięcenia Kościoła. Koś­
ciół odmalomał m niej najdoskonalej sam sie­
bie. Piermsze mrażenie, jakie otrzymujemy, to 
obraz mocy i stałości: »Haec est domus Do­
mini firmiter aedificata, bene fundata est supra 
firmam petram«. Jest to budomla z żymych 
kamieni, którą opiema Hymn z Nieszporom:

Caelestis urbs Jerusalem
Beata pacis visio
Quae celsa de viventibus

*) »Jakoście tedy przyjęli Jezusa Chrystusa Pana, 
uj Nim chodźcie, ukorzenieni i uybudouani u  Nim—uiarą« 
(Kol. II, 6-7).

»Aleście mieszczanie z śuiętymi i domounicy Boży u y ­
budouani na fundamencie Apostolóu, gdzie głóunym u ę- 
gielnym kamieniem sam Jezus Chrystus« (Ef. II, 17).
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Saxis ad astra tolleris 
Sponsaeque ritu cingeris 
Mille Angelorum millibus *).

Zanim kamienie te znajdą młaścime, m planie 
Boskiego Budomniczego myznaczone sobie, miej­
sce, muszą być odpomiednio obciosane i do- 
pasomane do całości :

Scalpri salubris ictibus 
Et tunsione plurima 
Fabri pollita malleo 
Hanc saxa mollem construunt 
Aptisque juncta nexibus 
Locantur in fastigio **).

Czym są te »żyme kamienie«, jasno mynika 
z modlitmy Postcommunio, którą odmamiamy 
m chmili, gdy Bóg namiedził nasze serca m Ko­
munii śmiętej : »Deus, qui de vivis et electis

*) Jeruzalem, boskie miasto,
Tyś pokoju błogi uzór,
Aż po guiazdy firmamentu 
Z żyuych skał uzniesiony tuór,
Narzeczona otoczona 
Przez aniołóu mnogi chór.

**) Potężnymi ciosy dłuta,
Kuciem młota raz po raz,
Zanim stuorzył tuoje mury,
Mistrz uygładził każdy głaz,
Aż je złączył uiązaniami 
W  szczyt, co przetrua uszelki czas.

(Tłum. L. Staff )
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Iapidibuś aeternum Majestati Tuae praeparas 
habitaculum« ...

Słoiua te mypomiadają treść, przerastającą 
ten symbol, treść, dla której obraz martmej 
budomy, choćby była ona mieszkaniem Bożym, 
już jest niemystarczający. I dlatego tn tym 
samym Officium Dedicationis myłaniają się 
nome symbole: symbol Miasta śmiętego i Oblu­
bienicy : »Vidi civitatem sanctam, Jerusalem 
novam, descendentem a Deo, sicut sponsam 
ornatam viro suo«. Symbole te coraz myraź- 
niej tnypomiadają strukturę samego Kościoła 
i stosunek do niego Chrystusa. W obrazie 
Miasta i Oblubienicy coraz jaśniej zarysoiuuje 
się jedność Kościoła, coraz silniej uinydatnia 
się łączność z Chrystusem, dochodząca, jak 
zobaczymy tu symbolu Ciała Mistycznego, aż 
do organicznej jedności.

>ponsa Kościół to Oblubienica — Sponsa Christi. 
ri8li- Stosunek oblubieńca do oblubienicy jest 
symbolem najściślejszego mspółżycia. Oblu­
bieńcy mają mszystko inspólne. Namzajem 
do siebie należą. Oblubieniec jest głomą oblu­
bienicy. On ją kocha, żymi i ogrzetna: »nutrit 
et fovet«. Podobnie Chrystus jest »Głomą 
Kościoła i Zbamicielem ciała jego« (Ef. V, 23). 
»On my dał samego siebie zań, aby go pośmię- 
cił, oczyścimszy go omyciem mody m słomie 
żymota, aby sam sobie mystamił Kościół chma- 
lebny, nie mający zmazy ani zmarszczki albo
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czego takomego, ale iżby był śmięty i niepo­
kalany« (Ib. 25—27). Cała liturgia uroczystości 
Objamienia Pańskiego — Epifanii — dzień Trzech 
Cudom, które opiema antyfonka drugich Niesz- 
pór*) — myraża m smej najgłębszej treści ta­
jemnicę zaślubin Chrystusa z Kościołem: »Ho- 
die caelesti Sponso juncta est Ecclesia« — śpie- 
ma Kościół m Laudesach — »quoniam in Jor- 
dane lavit Christus ejus crimina, currunt cum 
muneribus Magi ad regales nuptias, et ex aqua 
facto vino laetantur convivae«.

Oblubienica poddana jest smemu Oblubień- 
comi, Kościół — Chrystusomi. Ich życie mza- 
jemnie się przenika, staje się jednym życiem. 
Chrystus żyje m odkupionej ludzkości — m Ko­
ściele, Kościół — m Chrystusie. »Et erunt duo 
in carne una. Itaque jam non sunt duo, sed 
una caro« (Mat. XIX).

A jednak stosunek Oblubieńca do oblubie­
nicy nie jest jeszcze dla Apostoła narodóm 
pełnym myrazem tego mielkiego misterium jed­
ności, misterium, o którym mómi—»Sacramentum 
hoc magnum est, ego autem dico, in Christo et in 
Ecclesia« (Eph. V. 32). Pomimo jednego życia, 
które ich łączy, oblubieńcy nie zatracają smej 
osobomości, smej odrębności. Oblubieniec jest

*) »tribus miraculis ornatum diem sanctum colimus: 
hodie stelia Magos duxit ad praesepium : hodie vinum ex 
aqua factum est ad nuptias: hodie in Jordane a Joanne 
Christus baptisari voluit ut salvaret nos«.
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tylko u; znaczeniu moralnym Głomą oblubie­
nicy. Nie jest z nią organicznie złączony, tak 
jak głoma z członkami m jednym ciele. Po­
trzeba było Apostołomi aż tego symbolu ciała 
i organicznie zmiązanych z sobą członkom dla 
zobrazomania tej przedzimnej jedności, która 
łączy miernych między sobą i z Chrystusem. 
Głoma stanomi jedno z ciałem. Jedno życie 
przepłyma przez cały organizm. Głoma rządzi 
ciałem, myśli za nie, ciało podlega nakazom 
głomy. Gdy myślimy o ciele, ujmujemy je 
jako nierozdzielną całość, nie oddzielamy od 
niego głomy, gdy mómimy o głomie, obejmu­
jemy myślą i ciało. Podobnie m pemnym zna­
czeniu można pomiedzieć o każdym członku 
ciała : bez zmiązku z całym organizmem, nie 
jest on młaścimym członkiem, organem żywym 
tak, jak nie jest do pomyślenia organizm bez 
organom. » Vo s  e s t i s  c o r p u s  C h r i s t  i, 
m e m b r a  de me mbr o «  (Cor. XII, 27) prze­
mija się przez mszystkie karty Listom śm. 
Pamła. »Ipse Christus caput corporis Ecclesiae« 
(Coloss. I, 18). »Multi unum corpus sumus in 
Christo, singuli autem alter alterius membra« 
(Rom. XII, 5).

». corpus chri- Symbol Ciała Mistycznego stanomi 
sti misticum. punkt u;ęzjOUJy doktryny Pamłomej. Na

nim, jak na fundamencie, spoczyma cały gmach 
liturgii Kościoła. Jest on kluczem do myjaśnie- 
nia istoty Kościoła, jego życia i działania.

24

Ustrój memnętrzny Kościoła tłumaczy się ta­
jemniczym życiem Chrystusa m Jego członkach, 
jest przejamem tego życia. Dotykamy tu ponie­
kąd tajemnicy Wcielenia rozciągniętej na członki 
Chrystusome.

Dla uplastycznienia tego, czym jest Ciało 
Mistyczne, myobraźmy sobie gotycką katedrę
0 przekroju m kształcie krzyża i na tym krzyżu 
zarysujmy m myśli rozpiętą postać Chrystusa. 
Głoma Chrystusa zajmie miejsce mielkiego oł­
tarza. Członki Jego Ciała: Jego Przenajśmiętsze 
Ręce, Tułóm i Nogi spoczną m namie głómnej
1 bocznych. Wypełnijmy teraz namy miernymi, 
na ich czele postammy m myśli przy ołtarzu 
kapłana, a zrozumiemy czym są członki i gło­
ma — jeden mistyczny Chrystus.

Na ołtarzu spełnia się ofiara. Odpra- g Msza juj _ 
mia ją midzialnie kapłan, m midzialnych sacramcmum 
postaciach chleba i mina składając ją unl,*,ł,‘ 
Przedmiecznemu Ojcu, ale niemidzialnie spra- 
muje ją sam Chrystus z nim i m nim i przez 
niego ofiarując Smoje Ciało i Krem.

Jakeśmy jednak przed chmilą midzieli, Chry­
stus jest obecny nie tylko pod postaciami 
chleba i mina, złożonymi na ołtarzu i nie tylko 
m kapłanie jako m Smym zastępcy i pośredni­
ku między miernym ludem a Ojcem. Przez 
łaskę uśmięcającą żyje On takim samym rze- 
czymistym życiem i m miernych, skupionych 
m koło ołtarza, jako m członkach Smego 
Mistycznego Ciała. Całe Ciało Mistyczne, za-
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równo Kapłan — jego głowa, jak i członki, nie 
tylko słudzy ołtarza — nos servi Tui — ale 

j i mierni u j  Kościele — sed et plebs Tua sancta — 
naznaczeni znamieniem królemskiego kapłań- 

I strna u j  Sakramentach Chrztu i Bierzmowania — 
powinni składać we Mszy św. Bogu żywemu 
i prawdziwemu — Deo vivo et vero — ofiarę 
Ciała i Krwi Chrystusowej — Hostiam puram, 
Hostiam sanctam, Hostiam immaculatam, Panem 
sanctum vitae aeternae et Calicem salutis per- 
petuae. W organicznej łączności członków 
jednego Ciała, przez Chrystusa, z Chrystusem 
i w Chrystusie — per Ipsum, et cum Ipso et 
in Ipso — wierni i kapłan ofiarowują siebie 
i są ofiarowywani przez Niego. Oni w Nim, 
a On w nich, a właściwie On w nich i przez 
nich i z nimi. Akt Ofiary jest aktem całego 
Mistycznego Chrystusa. Obejmuje on członki 
i Głowę, jest najwyższym i najświętszym aktem 
zbiorowym czci Boga, Mysterium — Liturgią 
w pełnym i najprawdziwszym tego słowa zna­
czeniu. Tajemnicę tę ze zwykłym sobie geniu­
szem ujmuje św. Augustyn w Komentarzu do 
Psalmu XXX: »Membra Christi per unitatis 
charitatem sibi copulantur et per eamdem ca- 
piti suo cohaerent, quod est Christus Jesus — 
et quia in membris Christi Christus... in Christo 
loquitur Ecclesia et in Ecclesia Christus et 
corpus in capite et caput in corpora — Christus 
orat pro nobis ut Sacerdos, orat in nobis ut
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Caput nostrum, oratur in nobis ut Deus« (St. 
Aug. »De unitate Ecclesiae«, Enarratio II in 
Ps. XXX, sermo i). W księdze zaś »O Państwie 
Bożym« pisze: »Całe Państwo odkupione, to 
jest ogół wiernych i zespół świętych, stanowi 
powszechną obiatę ofiarowaną Bogu przez 
Najwyższego Kapłana, który złożył z siebie 
ofiarę w czasie Swej męki. Taka jest ofiara 
chrześcijańska, abyśmy wszyscy byli jednym 
Ciałem Chrystusowym. I oto to misterium 
Kościół odprawia w Sakramencie Ołtarza — 
ucząc nas składać z siebie ofiarę w Ofierze, 
którą składa Bogu« (Aug. De civ. i X, c. VI).

Mamy tu najwyższe osiągalne urzeczywistnie­
nie łączności członków między sobą i z Chrystu­
sem — Głową, której żadna ludzka więź dorów­
nać nie może. Akcentuje się ona specjalnie 
silnie, gdy, jak w dawnych wiekach, »wszyscy 
wierni danej miejscowości tworzą w kościele 
jeden wielki chór, śpiewając na przemian z du­
chowieństwem i Biskupem« (Const. Ap. Pius XI, 
20 Dec. 1928), a zwłaszcza, gdy łączą się z głów­
nym Ofiarnikiem i Hostią, składając ofiary i ko­
munikując we Mszy świętej. Spełniają oni rozkaz 
Apostoła, który nas zaklina: »Proszę was tedy 
bracia, przez miłosierdzie Boże, abyście stawili 
ciała wasze ofiarą żywą, świętą, przyjemną Bo­
gu« (Rzym XII, 1), idą za wezwaniem Biskupa, 
skierowanym do nowowyświęcanych kapłanów : 
»Agnoscite quod agitis: imitamini quod tracta-
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tis; quatenus mortis Dominicae mysterium ce­
lebrantes mortificare membra vestra a vitiis et 
concupiscentiis omnibus procuretis«.

Podobnie jak kropla tuody, którą kapłan przed 
ofiaromaniem mpuszcza do kielicha, zostaje 
mchłonięta przez mino Mszy śmiętej, a mino 
staje się Krmią Boga - Człomieka, tak mierni, łą­
cząc się z Chrystusem, otrzymują »uczestnictmo 
m Bóstmie Tego, Który ludzkiej natury naszej 
raczył być uczestnikiem«. Stają się oni z Nim 
jedną Hostią ofiaromaną Bogu, tym sposo­
bem »dopełniając me młasnym ciele, czego 
nie dostaje cierpieniom Chrystusomym za ciało 
Jego, które jest Kościół« (Kol. I, 24). Zjedno­
czenie z Jezusem, myrażone tu symbolicznie 
m zmieszaniu mody z minern, staje się faktem 
rzeczymistym m tych, którzy przystępują me 
Mszy śmiętej do Stołu Pańskiego. Nomy, ożym- 
czy prąd życia niejako midzialnie rozlema się 
od ołtarza ku namom, idzie od Głomy ku człon­
kom. Hostia na ołtarzu jak gdyby cudomnie 
rozrasta się, ogarnia coraz szersze kręgi, my- 
pełnia sobą cały Kościół, jednocząc jak najści­
ślej miernych między sobą i z Chrystusem m ak­
cie Ofiary.

Smiadomość tego, że minniśmy się łączyć 
z Ofiarą, była m starożytności tak żyma, że — 
jak pisze Pius XI m Encyklice »Miserentis- 
simus Deus« : »Sm. Cyprian nie maha się namet 
tmierdzić, że Ofiara Pańska nie jest z młaścimą
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śmiętością odpramiana, jeśli nasze dary i nasze 
ofiaromanie się nie odpomiada Męce« — »Sacri- 
ficium dominicum legitima sanctificatione non 
celebrari nisi oblatio et sacrificium nostrum 
responderit passioni« (List 63, n. 38). I m tejże 
Encyklice Ojciec śm. żąda, aby »cały lud chrześ­
cijański słusznie nazmany przez Księcia Apo- 
stołóm rodem mybranym, Królemskim Kapłań- 
stmem... zarómno każdy za siebie, jak i za cały 
rodzaj ludzki składał ofiarę za grzechy, bez 
mała tak samo, jak kapłan i arcykapłan »mzięty 
spośród ludzi, postamiony dla ludzi m rzeczach, 
które należą do Boga« (Żyd. V, 1) — (»Miser. 
Deus« 8 maj 1928).

W najstarszych zabytkach chrześcijaństma 
spotykamy się z symboliką, która m samych 
postaciach eucharystycznych chleba i mina mi- 
dzi obraz doskonałej jedności Ciała Mistyczne­
go : gromada miernych tmorzy jeden zmarty 
mistyczny organizm podobnie jak ziarna psze­
nicy zmielone tmorzą jednolitą masę hostii, jak 
grona minne myciśnięte tmorzą jednolitą ciecz 
mina. »Jako ten chleb — czytamy m Didache — 
rozsiany był po górach, a zebrany stał się jedno, 
tak niech zbierze (Jezus) Kościół Tmój z krań- 
cóm ziemi do Królestma Tmego«. Jest to jak 
gdyby echo słóm śm. Pamła : »unus panis, unum 
corpus, multi sumus, omnes qui de uno pane 
participamus« (I Cor. X, 17).

Dotykamy tu najmiększej tajemnicy: jedno-
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ści członkom z Chrystusem, jedności członkom 
między sobą, tajemnicy, która myryma z ust 
śm. Augustyna okrzyk : »O vinculum caritatis,
0 sacramentum unitatis«. Zrealizomanie tej jed­
ności jest przedmiotem pragnień i najmyższym 
celem dążności ludzkich, stanomi ono podstamę
1 osnomę tajemnic rozgrymających się m Koś­
ciele : Mszy śmiętej i Sakramentom śm. Jakież 
słoma obok słom »pacificare, coadunare« czę­
ściej pomracają podczas Przenajśmiętszej Ofiary, 
niż słoma »communio« — »consortium«? Czyż 
jcała Msza śm. m smej zasadniczej strukturze 
diie jest jednym mielkim aktem spromadzającym 
(mszystko do jedności, »łącząc i jednając przez 
Krem Krzyża, bądź co na ziemi, bądź co m nie- 
biesiech jest — pacificare per sanguinem Crucis 
sive quae in terris sive quae in coelis sunt« 
(Col. I, 20)? Czyż Sakramenta śmięte, poza 
skutkami, jakie spramiają m poszczególnych du­
szach, nie mają być czynnikiem budomy i roz­
woju całego mistycznego organizmu?

10. charakter Z lu°dy Chrztu przez Słomo Żymota
społeczny Sa- rodzą się do życia członki Ciała Mistycz- 
kramentoin. neg0 »Ab immaculato divini fontis utero 

in novam renata creaturam, progenies coelestis 
emergat : Et quos aut sexus in corpore aut aetas 
discernit in tempore, omnes in unam pariat, 
gratia mater, infantiam«, śpiema kapłan m Wiel­
ką Sobotę przy pośmięceniu mody.

Bierzmomanie jest nomym mylaniem Du­
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cha śmiętego na Kościół. Ożymia ono członki 
Ciała Mistycznego, uzdalnia je do myższych, 
bardziej odpomiedzialnych zadań i umacnia 
do maiki.

Pokuta przymraca życie zmartmiałym człon­
kom, oczyszcza je i tym sposobem leczy całe 
Ciało Mistyczne.

Ciało i Krem Pańska karmi to Ciało, pobudza 
jego rozmój, potęguje żymotność i spramność 
członkom i uodpornia organizm przecim sła­
bościom.

Ostatnie Olejem śm. Namaszczenie przynosi 
ulgę m chorobach ciała i przygotomuje do u- 
czestnictma m życiu tryumfującego Kościoła.

Kapłaństmo podnosi pomołane specjalnie 
członki Ciała Mistycznego do godności za- 
stępstma i midzialnego przedstamicielstma nie- 
midzialnej Głomy, udzielając im mładzy nad 
Sakramentalnym i Mistycznym Ciałem Chry­
stusa.

Wreszcie Małżeństmo tmorzy komórki roz­
rodcze m Ciele Mistycznym zapemniając mu 
trmałość m czasie i m mieczności.

Tym sposobem Sakramenta śmięte stają się 
łącznikiem społecznym, spajając masy ludzkie, 
rozbite lub luźno tylko z sobą zmiązane czysto 
przyrodzonymi mięzami, utrzymymane m ze- 
mnętrznych karbach jedynife przemocą. Wytma- 
rzają one jedność nadprzyrodzoną, tmorząc mięź 
braterstma pomiędzy ludźmi narnet najbardziej
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dalekimi, których dzielą różnice społeczne, kla- 
soire, polityczne, narodowościowe, rasowe. 
»Non est Judaeus ñeque Graecus, non est ser- 
vus ñeque líber, non est masculus ñeque femina, 
omnes enim vos unum estis in Christo Jesu« 
(Gal. III, 28).

III

MORALNE I SPOŁECZNE KONSEKWENCJE 
NAUKI O CIELE MISTYCZNYM

Na tych przesłankach konstruuje Apo- 1,. jedność cia­
sto! cały kodeks moralny, obejmujący ,‘>MiSiBcinego- 
zarówno stosunki wzajemne między łudź- «"ataTpoie«- 
mi, jak i prywatne życie jednostki. Pomię- nc«°- 
dzy członkami jednego organizmu istnieje taki 
stosunek, że każdy z nich, spełniając dobrze 
swoją funkcję, przyczynia się do dobra cało-

3 2 Chrześcijańska odbudowa świata 3 33



ści, a pośrednio również do dobra innych człon­
kom. I odwrotnie, złe funkcjonowanie albo zanik 
któregokolwiek organu odbija się ujemnie na 
całości i zuboża organizm. Stąd w interesie 
każdego organu leży dobro pozostałych i dobro 
całości. Gdy któremukolwiek źle się dzieje, każ­
dy z nich na tym cierpi. Głowa nie może nor­
malnie pracować, gdy jątrzy palec u nogi, ale 
i ręka nie wykona celowego ruchu, gdy nią nie 
pokieruje głowa. »Nie może rzec oko ręce, nie 
potrzeba mi ciebie, albo znowu głowa nogom, 
nie potrzebuję was, — ... aby nie było rozer­
wania w ciele, ale iżby jedne członki o drugich 
toż staranie miały. A jeśli co cierpi jeden czło­
nek, społem cierpią wszystkie członki, choć 
bywa uczczony jeden członek, wespół się ra­
dują inne członki« mówi Apostoł (I Kor. XII, 
21—22, 25—28).

Czyż istnieje podstawa, na której lepiej, kon­
sekwentniej można budować porządek socjalny 
w śmiecie, niż ta, którą w swojej doktrynie 
o Ciele Mistycznym daje nam Apostoł ? Czyż 
zło, krzywda społeczna, niesprawiedliwość zie- 
go podziału dóbr bardziej jaskrawo występuje 
gdziekolwiek niż w świetle tej doktryny ? Czyż 
jest gdzie bardziej imperatywny nakaz troski
0 innych, pracy dla dobra ogólnego, miast za­
sklepiania się jedynie w kręgu własnych spraw
1 interesów, niż ten, zawarty w słowach Apo­
stoła : » J e s t e ś c i e  c i a ł e m  C h r y s t u s o ­
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w y m  i c z ł o n k a m i  z c z ł o n k a « ?  (I Kor.
XII,27). »Jedno ciało, jeden duch, jako jesteście 
wezwani w jednej nadziei wezwania waszego. 
Jeden Pan, jedna Wiara, jeden Chrzest, jeden 
Bóg i Ojciec wszystkich, Który jest nad wszyst­
kimi, po wszystkim i we wszystkich nas ?« (Ef.
IV, 4 -  6).

Fundamentem dobra ogólnego jest spra­
wiedliwość społeczna. Bez niej nawoły- ^ ^ ^ 0 -  
wanie do miłości byłoby pustym frazę- !ecina- 
sem, tak jak i odwrotnie nie ostałby się dłużej 
porządek sprawiedliwości, gdyby mu zabrakło 
najwyższego regulatora, którym jest miłość. 
»Sprawiedliwość bez miłosierdzia jest okrucień­
stwem, miłosierdzie bez sprawiedliwości — sza­
leństwem«, mówił już nasz bł. Wincenty Ka­
dłubek.

Sprawiedliwość oddaje każdemu, co mu się 
należy: »suum cuiąue«. Stoi na straży praw 
społeczeństw i jednostek. Prawem podstawo­
wym jest prawo do życia i do rozwoju. Obo­
wiązujące w każdej społeczności, ma ono tym 
większą moc i świętość, im społeczność czy 
jednostka reprezentuje doskonalszy typ życia, 
im większe jest jego dostojeństwo. I dlatego 
życie Ciała Mistycznego i jego członków, w któ­
rym zaangażowane są wartości nie tylko ludz­
kie przemijające, ale i wieczne Boskie, zasłu­
guje na szczególniejszą ochronę prawa. Dlatego 
również nakazy sprawiedliwości w Królestwie



Bożym, m Ciele Mistycznym, mają moc i cha­
rakter szczególnie imperatymny.

Każdy członek Ciała Mistycznego ma pramo 
do życia miecznego i do tego mszystkiego, co 
jest mu niezbędnie potrzebne dla osiągnięcia 
tego celu. Poniemaż jest on istotą złożoną 
z duszy i z ciała, najściślej z sobą związanych 
i mzajemnie na siebie oddziaływających, po­
trzebne mu jest do normalnego rozwoju pewne 
minimum środków materialnych, warunkujących 
jego rozwój fizyczny i sprawność jego władz 
duchowych. To minimum nie może być zakro­
jone na miarę nędznej wegetacji, ale na miarę 
życia pełnowartościowego członka w Ciele Mi­
stycznym. Sama godność Ciała Mistycznego 
i jego wiekuiste przeznaczenie usilnie domaga 
się tego, aby nie było w nim komórek niezdol­
nych do życia, komórek martwych, nie spełnia­
jących właściwych im funkcji w organizmie.

Dlatego obywatel Królestwa Bożego, »współ­
obywatel świętych i domownik Boży« — »civis 
sanctorum et domesticus Dei« — każdy żywy 
członek Ciała Mistycznego ma prawo do 
wszystkiego, co w jego warunkach i zgodnie 
z zadaniami, które ma do spełnienia, jest mu po­
trzebne do rozwoju nie tylko fizycznego, ale 
i duchowego, nie tylko jego samego, ale i 10- 
dziny, tak ważną odgrywającej rolę w rozroś­
cie Ciała Mistycznego. Tylko nieliczne, heroicz­
ne jednostki są zdolne do utrzymania się na

odpowiednim poziomie moralnym i duchowym 
bez pewnego dobrobytu, mogącego zapewnić 
normalne, spokojne i względnie szczęśliwe ży­
cie. Od ogółu takiego heroizmu wymagać nie 
można, nie zaspokajając bowiem potrzeb ma­
terialnych człowieka, narażamy na niebezpie­
czeństwo jego stan moralny. Jeżeli więc już 
w skali czysto ludzkiej sprawiedliwość naka­
zuje zaspokoić potrzeby materialne i kulturalne 
każdego człowieka, o ileż bardziej wymaganie 
to nabiera wagi w stosunku do członka Ciała 
Mistycznego. Wchodzi tu w grę już nie tylko go­
dność ludzka, ale dobro duchowe — zbawienie 
wieczne. Dlatego chrystianizm uwzględnia wyż­
szą normę potrzeb człowieka niż wszelkie inne 
systemy społeczne. Chce on mu zapewnić nie 
tylko to, co konieczne dla ciała, dla możliwie 
pełnego rozwoju ludzkiego życia, ale pamięta
0 jego duszy nieśmiertelnej. Dlatego domaga 
się takiego uregulowania spraw materialnych, 
takich norm pracy i zarobków, ażeby zabez­
pieczone było prawo do wypoczynku świątecz­
nego, do spokojnego oddawania się sprawom 
ducha.

Rola, którą spełniają w organizmie po- J3 Hlerarchta 
szczególne organy, jest podstawą prawa a róumość sPo- 
każdego z nich do życia i do rozwoju. lecina'
1 w tym zasadniczo wszystkie organy są sobie 
równe. Ta równość nie jest jednoznaczna ze 
zniwelowaniem w nim wszelkich różnic. Prze-
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ciwnie. Im bardziej zróżniczkowany organizm, 
tym myższy typ przedstawia, tym jest dosko­
nalszy. »Bo ciało nie jest jeden członek, ale 
wiele. Jeśliby rzekła noga, iżem nie jest ręką, 
nie jestem z ciała, izali dlatego z ciała nie jest? 
A jeśliby rzekło ucho, nie jestem okiem, nie 
jestem z ciała, izali dlatego nie jest z ciała? 
Jeśliż wszystko ciało okiem, jeśli wszystko słu­
chem, gdzie powonienie?... A gdyby wszystkie 
były jednym członkiem, gdzież ciało?« (I Kor. 
XII, 1-14). Dlatego też nie ma absolutnej równości 
praw. Głowa musi być bardziej ochraniana niż 
ręka, stąd instynktowny ruch ręki, która zasła­
nia głowę. Żle jest, gdy choruje którykolwiek 
z członków, ale biada, gdy źle funkcjonuje 
serce.

A zatem równość zasadnicza przy zróżnicz­
kowaniu funkcji i potrzeb z nimi związanych, 
różnorodność funkcji w jedności organizmu. 
»Różności darów są, lecz tenże duch, i są róż­
ności spraw, ale tenże Bóg, Który sprawuje 
wszystko we wszystkich« (I Kor. XII, 4 — 6),

Mamy tu rozwiązanie kwestii socjalnej, do­
skonale łączące dobro ogółu z dobrem jednostki. 
Nie chce ono w imię źle zrozumianego totaliz­
mu wszystkiego niwelować i nie tylko pozo­
stawia każdemu organowi jego odrębność i swo­
bodę działania, ale zróżniczkowanie organów 
uważa za cechę doskonałości i bogactwa. Do­
maga się tylko jednego, aby każdy organ har­
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monijnie współdziałał z innymi dla dobra ca­
łości *).

Nierówność praw jest ściśle związana z róż­
norodnością i znaczeniem funkcji spełnianych 
w organizmie przez poszczególne organy. Obo­
wiązki rosną w tym samym stopniu co prawa. 
Dlatego też większe przywileje nakładają więk­
sze obowiązki i odwrotnie: tylko wyższa uży­
teczność uzasadnia przywileje. Stąd krzywdą 
jest dla organizmu, gdy którykolwiek z organów 
przestaje spełniać należycie swe zadanie, gdy 
przestaje pracować, jeszcze większym jest złem, 
gdy zawodzi jeden z organów naczelnych, który 
korzystając ze swych przywilejów, pasożytuje 
już nie na części organizmu, ale na' jego całości.

Jest cechą dobrze funkcjonującego organizmu, 
że różnorodne jego funkcje dokonywają się 
w zależności jedne od drugich, że są z sobą 
zhierarchizowane. Porządek hierarchiczny sta­
nowi również podstawę społecznego ładu. Jest 
on dobrem zarówno całego organizmu, jak i po­
szczególnych jego członków. Stąd dbałość i roz­
tropność u rządzących, a karność i posłuszeń­
stwo u rządzonych są jednym z naczelnych na­
kazów sprawiedliwości.

Jeżeli już sama bezczynność jednego z orga­
nów jest stratą dla organizmu, o ileż bardziej

) Zasada ta znalazła strój inyraz uj tak głośnym dzisiaj 
personalizmie.

39



jest nią myraźne działanie na szkodę całości 
lub jego części. Zdroiny organizm nie dopuszcza 
do takiego destrukcyjnego działania, broni się 
przeciin niemu. Spramiedlimość społeczna my- 
maga, aby każda krzymda, myrządzona czy to 
jednostce, czy społeczeństruu, spotkała się z re­
akcją, aby minnego spotkała kara. Im miększe 
dobra mchodzą m grę, im miększa jest martość 
i śmiętość organizmu społecznego, który się 
broni, tym bardziej uzasadniona jest kara. A nic 
nie może dorómnać śmiętości i nieskończonej 
martości Ciała Mistycznego. To też, jeżeli grzesz­
nik nie zamróci przez pokutę ze smej drogi, 
choćby za życia nie spotkała"go kara, dosięg­
nie go ona kiedyś, gdy przyjdzie czas Sądu. 
Chrystus my kluczy go z »consortium san- 
ctorum« — Śmiętych Obcomania i nie będzie 
on miał udziału m życiu miecznym Ciała Mistycz­

nego, które go z siebie myrzuci, podobnie jak 
zdromy organizm oczyszcza się i otrząsa z mszel- 
kiej martmoty i nieczystości.

W ten sposób spramiedlimość społeczna otrzy­
muje m Ciele Mistycznym najmyższą sankcję. 
Zarómno mypełnienie jej nakazom kładzie fun­
dament pod budomę Królestma Chrystusomego, 
jak pogmałcenie jej pram, godząc m samego 
Chrystusa, ma konsekmencje na mieczność. 
W  śmietle tej pramdy szczególniejszego znacze­
nia nabierają słoma Chrystusa : »Cokolmiek 
uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, Mnie-
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ście uczynili« i te inne, myrzeczone m drodze 
do Damaszku do Szamła prześladującego Koś­
ciół — Jego Ciało Mistyczne : »Jam jest Jezus, 
którego ty prześladujesz«.

W tym miejscu pramo spramiedlimości u. Miiość-naj-
w yższym  pra-

spotyka się z innym pramem, które jest „  u, ciele 
jego dopełnieniem i umocnieniem. Jest MistBcznSm. 
to pramo miłości. Stanomi ono najistotniejszą 
i najgłębszą mięź — »vinculum caritatis«, spaja­
jącą m jedno członki Ciała Mistycznego pomię­
dzy sobą i z Chrystusem.

Istotę miłości stanomi to, że łączy nas ona 
z tym, co kochamy, upodabnia nas do przed­
miotu naszej miłości, mytmarza jedność myśli, 
pragnień i dążeń—jedność życia. Kto kocha Boga, 
ten żyje Bogiem, pragnie, chce tego, czego On 
chce. »Qui manet in caritate, in Deo manet et 
Deus in eo« (I Joan IV,16). »Qui adhaereat Do­
mino, unus Spiritus est« (I Kor.VI,17). Kto kocha 
Jezusa Chrystusa, pełni molę Jego: »qui habet 
mandata mea et servat ea, ille est qui diligit 
me« (Joan XIV, 21). Przykazanie społecznej mi­
łości jest najmiększym przykazaniem Chrystu­
sa — przykazaniem nomym : »Przykazanie nome 
daję mam, abyście się społem miłomali... Po 
tym poznają mszyscy, żeście uczniami moimi, 
jeśli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu«
(Jan XIII, 34, 35). Miłość mzajemna jest oznaką 
uczniom Chrystusa. Po niej się ich poznaje.
Kto kocha Jezusa Chrystusa, żyje Jego życiem,
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żyje dla Niego, dla tego Chrystus jest pra­
wem i mądrością. Tą samą miłością, którą ko­
cha Chrystusa, kocha on wszystko, co kocha 
Chrystus, bo miłość nie ogranicza się tylko do 
istoty kochanej. Wszystko, co ma z nią stycz­
ność, co ją przypomina, co nosi na sobie jej 
ślad, jej obraz — jest przedmiotem tej samej mi­
łości. ! Kochając Chrystusa, nie można nie ko­
chać tych, których On umiłował aż do końca, 
za których krew przelał, w których jest Jego 
^braz, w których żyje On przez łaskę, nie można 
nie kochać członków Jego Ciała Mistycznego.

To stanowi podstawę miłości chrześcijańskiej, 
która żyje trawiącym ją pragnieniem ujrzenia 
wszystkich w Jezusie Chrystusie—in Jesu Chri- 
sto,— miłości, która woła za Apostołem : »testis 
mihi est Deus, quomodo cupiam omnes vos in 
visceribus Jesu Christi« (Phil. I, 8). Tu już 
sprawiedliwość ustępuje przed prawem miłości, 
która ma inną miarę. Udziela ona ponad to, co 
się komu ściśle należy, miłość Chrystusowa bo­
wiem przynagla nas — »Charitas enim Christi 
urget nos« (II Cor.V, 14). Miłość ta jest źródłem 
poświęcenia, jest źródłem żarliwości apostol­
skiej, źródłem miłosierdzia chrześcijańskiego 
i wszelkiej dobroczynnej działalności, dobrych 
uczynków, spełnianych wobec ciała i wobec 
duszy. Jest ona zapobiegliwa, widzi po­
trzeby ludzkie i wszystkich sił dokłada, aby im 
zaradzić, jest mocna wytrwała i nie spocznie,
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t
aż swego dokona. »Miłość wszystko znosi... 
wszystko przetrwa« (I Kor. XIII, 7).

Miłość ta nie jest z człowieka. Źródło jej jest 
Bogu. Miłość otrzymujemy przez uczestni- 

two w Ciele Mistycznym, na które obficie zlał 
ją Duch Jezusa, Duch Święty. »Caritas Dei dif- 
fusa est in cordibus nostris per Spiritum San- 
ctum qui datus est nobis« (Tim. V, 5). Ten 
Duch, przebywający w Kościele, ożywia go, 
jednoczy, jest źródłem jego płodności, która 
tak wybitnie cechuje Oblubienicę Chrystusa.

To też, o ile chcemy zapewnić płodność 
i trwałość naszym poczynaniom w jakiejkolwiek 
dziedzinie życia kościelnego: społecznej, chary­
tatywnej, czy apostolskiej, o fle chcemy, aby 
planowana przez nas przebudowa socjalna uni­
knęła losu posągu Nabuchodonozora, o ile chce­
my dać jej mocny fundament—zacznijmy w pier­
wszym rzędzie od pracy nad budowaniem Ciała 
Mistycznego, od wszczepienia weń wiernych, 
od zapewnienia im możliwie pełnego udziału 
w jego życiu.

Tym sposobem sięgniemy do głębin, I5 Ins(auraie. 
które w sobie kryją najistotniejsze źródło omnia in 
przebudowy socjalnej świata, źródło, któ- Chr,s,°- 
rym jest Chrystus. Trzeba wszystko odnowić 
w Chrystusie: »instaurare omnia in Christo«.
W Nim każda rzecz nabiera trwałej wartości, 
znajduje swoje właściwe miejsce. W Nim nie 
tylko człowiek, który się spala w pracy dla



bliźnich, ale i ten, którego głównym cierpie­
niem jest niemożność działania i unieruchomie­
nie, którego choroba przykuła do łoża albo 
kalectwo obezwładniło, lub ten, który idąc za 
wezwaniem Bożym, dobrowolnie poświęcił dzia­
łalność zewnętrzną dla wyższego życia, czy też 
wreszcie ten, któremu brak w tym kierunku 
zdolności, wszyscy oni mogą się stać narzę­

dziami tej przebudowy.
/ p W  życiu Ciała Mistycznego powtarzają się 

wszystkie momenty życia Chrystusa: Jego dzia­
łalność publiczna i praca apostolska, modli­
twa, cierpienie i ofiara. O ile nie każdy ma dane 
na to, aby w sobie odtworzyć działalność apo­
stolską i dobroczynną Zbawiciela, to nie ma 
takich, którzy nie mogliby brać udziału w Jego 
modlitwie i cierpieniu, którzy nie mogliby z Apo­
stołem : »umartwienia Jezusa nosić w swym 
ciele, aby i żywot Jezusów w ich ciałach był 
okazany« (II Kor. IV, 10). Owszem, tak jak świat 
zbawienie swoje zawdzięcza w pierwszym rzę­
dzie ofierze i modlitwie Chrystusa, tak przebu­
dowa jego może zawdzięczać swoje błogosła­
wieństwo nie tylko tym, którzy głoszą Jego 
Ewangelię i przechodzą przez świat dobrze czy­
niąc, ale i tym, którzy wypełniają »to, czego 
nie dostawa utrapieniom Chrystusowym w ciele 
własnym, za Ciało Jego, które jest Kościół« 
(Kol. I, 24).

Podobnie jak w organizmie ludzkim zdrowe
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komórki śpieszą z pomocą miejscom zagrożo­
nym, i w Ciele Mistycznym zło, słabość, obo­
jętność jednych członków jest kompensowana 
przez inne, przede wszystkim przez Samego 
Zbawcę, ale przez Niego, z Nim i w Nim 
także i przez tych, którzy uczestniczą w Je­
go cierpieniach, w Jego ofierze. Wynagradzają 
oni za grzech, który mocą jedności Ciała Mi­
stycznego, choćby był najbardziej ukryty, godzi j  

'^w świętość Ciała Mistycznego i znieważa je *)■ /
A wszak ostatecznie, biorąc życie ludzkie 

w całości, najbardziej zasadniczym problemem 
jest osiągnięcie Królestwa Bożego, o którego 
przyjście codziennie prosimy. Ono stanowi 
główny temat modlitw, zanośżonych we Mszy 
świętej, gdy w świętych obcowaniu—communi­
cantes — łączymy się ze świętymi i gdy żebrze­
my o cząstkę w ich społeczności — partem ali- 
quam et societatem... intra quorum nos con­
sortium non aestimator meriti sed veniae quae- 
sumus largitor admitte.

Jeżeli więc ostatecznym celem całego stwo­
rzenia jest chwała i tryumf Oblubienicy Chry­
stusowej, Tprzygotowanie tego -tryumfu jest 
najważniejszym zadaniem kapłana, proble-

*) Tę zniemagę ma na myśli Apostoł, gdy móuń: »Ne- 
scitis quia corpora vestra membra sunt Christi? Tollens 
ergo membra Christi, faciam membra meretricis?« (I Cor. 
V), 15).
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mem społecznym par excelence, który ma 
on ze sinego urzędu do rozwiązania. W przy­
gotowanie Chrystusowi Oblubienicy, w bu­
dowanie, rozwój, utwierdzenie Ciała Mistycz­
nego ma on włożyć całą gorliwość i zapał 
Apostolski.

Dopiero z tego podłoża wykwitnie prawdzi­
wie owocny czyn zewnętrzny. Wierni, czujący 
się jednym w Ciele Mistycznym, nawiążą z sobą 
bliższy duchowy kontakt, przepoją się duchem 
sprawiedliwości i miłości. Zrodzi się czyn mi­
łosierdzia i zapał apostolski, którym ożywią 
akcję zewnętrzną i który wniosą do stowarzy­
szeń i instytucji.

A gdy przyjdzie czas, że »pierwsze rzeczy 
przeminą«, gdy już nauczać nie będzie trzeba, 
bo samo Słowo Przedwieczne uczyć nas będzie, 
gdy zbędne będą uczynki miłosierdzia, bo »otrze 
Bóg wszelką łzę z oczu ich, a śmierci dalej nie 
będzie, ani smutku, ani krzyku, ani boleści«, 
wtedy kapłan, który zrozumiał swoje powo­
łanie »ku robocie posługiwania, ku budowaniu 
Ciała Chrystusowego — in opus ministerii, 
in aedificationem Corporis Christi« (Eph. IV, 12), 
będzie się weselił, że zbudował Panu dom z ży­
wych kamieni, że się przyczynił w miarę sił 
swoich do możliwie najlepszego rozwiązania 
kwestii społecznej nie tylko w granicach ziem­
skich, przemijających, ale i na planie Bożym, 
w wieczności. A gdy rozlegnie się okrzyk: oto

46

Oblubieniec idzie — ecce Sponsus venit, jako 
przyjaciel Oblubieńca radować się będzie, że 
przyszło wesele Baranka i małżonka jego go­
towa — »quia venerunt nuptiae agni et uxor 
ejus praeparavit se« (Apoc. XIX, 7).



IV

WNIOSKI PRAKTYCZNE

W wyniku powyższych rozważań nasuwają 
się następujące tezy i wnioski w zastosowaniu 
do duszpasterstwa:

i«. Praca w Do- Duszpasterz, oddając się z całym zapa- 
mu Bożym i sta- }em pracy organizacyjnej w stowarzysze- 
śmiętość—giórn- niach, domach katolickich, instytucjach 
nym zadaniem społecznych i charytatywnych, w myśl dy- 
ŁP°̂ piTna1" ka rektyw Stolicy świętej dla Akcji Katoli-
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ckiej, nie powinien nigdy zapominać, że właści­
wym miejscem, w którym dokonywa się »o d r o- 
d z e n i e  p r a w d z i w e g o  d u c h a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o «  według słów Piusa X, powtórzo­
nych w Konstytucjach Apostolskich obecnego 
Papieża, jest »świątynia, dom Boży, gdzie się 
gromadzą wierni właśnie po to, aby czerpać 
tego ducha z pierwszego i niczym niezastąpio­
nego źródła, jakim jest czynny udział w świę­
tych tajemnicach Kościoła i jego uroczystych 
modłach publicznych« *). Winien być głęboko 
o tym przeświadczony, że wiernie pełniąc swoje 
obowiązki kapłańskie, gorliwie szafując słowem 
Bożym i nadprzyrodzonymi środkami — Sakra­
mentami świętymi, pracuje nad rozstrzygnięciem 
kwestii społecznej.

Nie zaniedbując osobistego kontaktu 17 ProbosIC 
z ludźmi, zwłaszcza z parafianami, w myśl ojcem całej 
postulatów t. zw. duszpasterstwa indywi- parai"' 
dualnego oraz tworząc grupy elitarne apostołów 
świeckich, kapłan powinien myślą i pieczą dusz- 
pajterską obejmować cał ą  par af i ę  jako żywą 
komórkę Ciała Mistycznego Chrystusa, której 
jest pasterzem, ojcem rodziny, głową niejako 
organicznie zespoloną z członkami, ich przedsta­
wicielem, pośrednikiem, duchowym wodzem **).

*) »Motu Proprio* Piusa X z dnia 22 listopada 1903 r., 
Constitutio Apostolica »Divini Cultus«, 20 grudnia 1922.

**) Conf. Przepiękny list Pasterski ks. Augusta Kard. 
Hlonda, Prymasa Polski »O życiu parafialnym«. Płock, 1933.
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i8 .  P ro b o sz cz , 
ja k o  n a u c z y c ie l 

i  o rg a n iz a to r  
ż y c ia  li tu r g ic z ­

n e g o  p a r a fii .

W stosunku do miernych ma on do 
spełnienia podmójne zadanie:

i-o Ma;ich pouczyć i uśmiadomić, czym 
jest i pominna być dla nich parafia i ja­

kie konsekmencje mynikają z przynależności 
do niej dla życia społecznego, dla mzajemnego 
ich stosunku między sobą i z tymi, których 
należy dopiero zdobyć dla Królestma Bożego.

2-0 Ma on zorganizomać życie religijne parafii 
tak, aby stała się ona żymą komórką Ciała Mi­
stycznego.

19. Głóume te- W dziedzinie n a u c z a n i a pominien on 
dogmatyczno- dac biernym pojęcie o Kościele jako Ciele 
litu rg ic z n y c h . Mistycznym Chrystusa, pojęcie o Królern-

skirn Kapłaństmie miernych i o roli ich jako 
mspółofiarnikóm mraz z Kapłanem me Mszy 
Smiętej. Winien ukazać stronę społeczną Sakra­
mentom Śmiętych obok skutkom, które mają 
one dla poszczególnych dusz, pominien dać 
miernym głębsze zrozumienie obrzędom Kościoła 
i tekstom, zamarłych u; księgach liturgicznych.

20. Moralne Z tych ujiadomości, zmłaszcza ze zrozu-
kLsekrnencje mienia fcczności miernych z Głomą-Chry- 
pomyższych stusem i braćmi - członkami m Ciele Mi- 

n a n k . stycznym, myłonią się doniosłe konsekmen­
cje dla życia moralnego i społecznego. Taką kon- 
sekiuencją będzie przede mszystkim duch ofiary 
i żarlimości apostolskiej,charakteryzujący członki 
Ciała Mistycznego—Oblubienicę Chrystusa, duch 
jedności i łączności z całym Kościołem: moju-
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jącym na ziemi, tryumfującym m niebie, cier­
piącym m czyśćcu i z jego hierarchią, to, co 
się nazyma czuciem z Kościołem — sentire cum 
Ecclesia, duch spramiedlimości i miłości mza- 
jemnej, które są podstamomym pramem Króle­
stma Bożego. Pouczy on mreszcie o potędze 
i specjalnej martości mspólnej zbioromej mo- 
dlitmy liturgicznej, która m szczególniejszy spo­
sób łączy miernych z ich proboszczem i pomię­
dzy sobą oraz po przez parafię i diecezję z ca­
łym Kościołem Pomszechnym, z biskupami i gło- 
mą Kościoła — Ojcem Śmiętym.

Działalność duszpasterska nie ograni- 21 28cie litnr- 
cza się jednak do samego nauczania słom- giczne parafii 
nego. Kościół mychomuje i kształtuje 
człomieka przede mszystkim przez fakt i «  ul nim  

mszczepienia go m organizm Ciała Mi­
stycznego i mpromadzenie go m jego zbiorome 
życie. To mszczepienie odbyma się m łonie 
parafii, która, jeżeli chce być żymą komórką 
Ciała Mistycznego, musi żyć tym życiem, któ­
rym żyje Kościół, »qua Ecclesia vivit interior 
vita« (Const. Apost.), a które znajduje smój my- 
raz m publicznym zbioromym kulcie Kościoła — 
jego L i t u r g i i .

Kult ten niesie m sobie najczystszą naukę 
Emangelii. Niesie dogmat m autentycznych orze­
czeniach Soborom i Papieży oraz innych doku­
mentach tradycji kościelnej, niesie zasady moral­
ne skonkretyzomane i zrealizomane m żymych

w ie rn y c h .
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przykładach Świętych. Przynosi on to wszystko 
w zbiorowym przeżyciu, wspólnym wyznaniu 
wiary, społecznym czynie jednego nadprzyro­
dzonego organizmu, którym jest Kościół—Ciało 
Mistyczne Chrystusa. Udział wiernych w kulcie 
Kościoła — w życiu liturgicznym jest zatym jed­
noznaczny z ich udziałem w życiu Ciała Mi­
stycznego, w którym dokonywa się kształtowa­
nie jego członków i wzrastanie ich »w Nim 
we wszystkim, który jest Głowa — Chrystus« 
(Ef. IV, 15), »w męża doskonałego w miarę 
wieku zupełności Chrystusowej — in mensuram 

, aetatis plenitudinis Christi« (Eph. 14, 13). Stąd 
prosty wniosek, że duszpasterz powinien jak 
najszerzej otworzyć wiernym dostęp do źródeł 
ż y c i a  l i t u r g i c z n e  go, pobudzić ich do świa­
domego, czynnego udziału w tym życiu. Przez 
to nie tylko będzie się w nich stale pogłębiała 
znajomość prawd wiary i zasad moralności, nie 
tylko zasady te coraz bardziej przechodzić będą 
w ich obyczaj, ale udział w życiu liturgicznym 
sprowadzi na poszczególne dusze łaskę tryska­
jącą ze źródeł Zbawicielowych — ex fontibus 
Salvatoris i dokona zbliżenia do siebie i sce- 
mentowania ludzi w tym, co najgłębiej ich 
z sobą łączy — w akcie religijnym.

Zbliżenie to ma szczególne znaczenie na te­
renie p a r a f i i ,  tego mikrokosmosu, streszcza­
jącego w sobie całą rzeczywistość życia, gdzie 
wśród ludzi, związanych stosunkami sąsiedzki­
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mi, najjaskrawiej zaznacza się nierówność i nie­
sprawiedliwość społeczna, gdzie ścierają się 
antagonizmy sprzecznych interesów, a gdzie 
właśnie Królestwo Boże ma wykazać całą swoją 
jednoczącą i przetwarzającą moc.

W myśl tego proboszcz w parafii powinien 
zwrócić szczególniejszą uwagę na wszelkie 
p r z e j a w y  z b i o r o w e g o  kul t u ,  którego 
doniosłe życiowe znaczenie znają dobrze wro­
gowie Kościoła, idący do walki z religią z ha­
słem »Kres położymy świętom wszelakim Boga 
na ziemi — ąuiescere faciamus omnes dies fe- 
stos Dei a terra« (Ps. 73). W encyklice »Quas 
Primas« z 11 grudnia 1925 r. Pius XI obchody 
i uroczystości kościelne pod względem znacze­
nia wychowawczego stawia wyżej nawet, niż 
nauczanie: »Albowiem przy wpajaniu ludowi 
zasad wiary i podnoszeniu go tą drogą ku ra­
dościom życia wewnętrznego o wiele większą 
skuteczność mają coroczne obchody świętych 
Tajemnic, aniżeli chociażby najdonioślejsze wy­
powiedzi magisterium Kościoła; te ostatnie bo­
wiem trafiają przeważnie do niewielu wykształ­
conych, tamte zaś dosięgają wszystkich wier­
nych i uczą ich; te — raz tylko jeden, tamte 
rok rocznie i, że tak powiemy, bez przerwy 
przemawiają; te zwracają się przede wszystkim 
do umysłu, tamte wywierają błogosławiony 
wpływ na całego człowieka, na jego umysł 
i serce. W istocie, ponieważ człowiek składa
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się z duszy i z ciała, należy na niego oddziałać 
i poruszyć go uroczystym obchodem śmiąt tak 
żyrno, aby dzięki różnorodności i pięknu świę­
tych obrzędom głębiej przeniknęła do jego du­
szy Prawda Boża, aby weszła w ciało i krew 
jego i tym sposobem stała się dla niego źró­
dłem postępu duchowego«.

"• Czynny W rzędzie tych przejawów Msza św.udział tuier- . . . . , _
nych we Mszy 11,111113 zajmować pierwsze miejsce. Trze- 

iwiętej. ba dopuścić wiernych do czynnego udziału 
we Mszy św., jak tego wymaga sama jej struktura. 
Lud — plebs sancta — powinien współofiarować 
z kapłanem, odpowiadać na jego wezwania (et 
cum spiritu tuo, habemus ad Dominum, dignum 
et justum esl itd.), przyświadczać jego modli­
twom amen, Deo gratias itd.), zanosić błagania 
(Kyrie eleison, Agnus Dei), śpiewać hymny po­
chwalne (Gloria, Sanctus), składać wyznanie 
wiary (Credo). W Konstytucji Apostolskiej »Di- 
vini Cultus« Ojciec święty w tych słowach 
mówi o czynnym udziale wiernych w liturgii 
Kościoła: »Aby zaś wierni tym aktywniej uczest­
niczyli w kulcie Bożym, trzeba, ażeby na nowo 
śpiew gregoriański stał się śpiewem ludu w czę­
ściach dla niego przeznaczonych*). I istotnie,

*) Urzeczywistnienie życzenia, ażeby na nowo śpiew gre­
goriański stał się śpiewem ludu, do czego głównie zmie­
rza reforma śpiewu i muzyki kościelnej, zainaugurowana 
przez Piusa X i kontynuowana przez jego Następców, nie 
da się niewątpliwie przeprowadzić w krótkim czasie. Wy-
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jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby wierni, 
nie jak obcy i niemi widzowie brali udział 
w świętych obrzędach oraz procesjach, gdzie 
w odpowiednim porządku postępuje duchowień­
stwo i bractwa religijne, lecz by przejęci do 
głębi pięknem liturgii, zgodnie z przepisanymi 
normami, śpiewali na przemian z kapłanem lub 
chórem. Gdy się to szczęśliwie osiągnie, już 
nie będzie tego, że lud na wspólne modli­
twy, zanoszone w języku liturgicznym lub oj-

maga ona systematycznego ćwiczenia, począwszy już od 
szkoły powszechnej i musi być obliczona na długie lata. 
Przyswojenie sobie i zrozumienie tekstu nie jest jednak tak 
trudne, jak mogłoby się w pierwszej chwili wydawać, 
zważywszy, że mamy tu do czynienia z częściami niezmien­
nymi Mszy św., powtarzanymi przez całe życie w każdą 
niedzielę i święto. To też realizacja tego postulatu nie jest 
rzeczą niemożliwą, o czym świadczy fakt, że nie tylko za 
granicą, ale i u nas osiągano już w tym kierunku pewne 
rezultaty.

Postulat ten nie jest w żadnej sprzeczności z pielęgno­
waniem śpiewu w języku ojczystym i kultywowaniem ro­
dzimej pieśni religijnej. Hoc est faciendum, illud non omit- 
tendum. Należałoby szczególniejszą pieczołowitością oto­
czyć nasze rodzime zwyczaje i nabożeństwa, zrodzone 
z ducha liturgii, którą żyli nasi ojcowie, jak zwyczaj śpie­
wania przez lud godzinek, różańca przed sumą, jak Gorzkie 
Żale, kolendy itp. Trzeba, jak tego żąda uchwała Synodu 
plenarnego, aby »rozbrzmiewał w kościołach i na proce­
sjach śpiew w języku ojczystym«. Wypada jednak zatro­
szczyć się o kulturę tego śpiewu i dobór pieśni, co ułatwi 
zapowiedziane przez Synod ustalenie tekstów i melodii pieśni 
kościelnych i modlitw. Nie jest jednak do pomyślenia, by
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czystym, nie odpomiada mcale, lub odpomiada 
zaledmie słabym i przyciszonym pomrukiem«. 
Całe zachomanie się miernych m czasie Mszy 
śmiętej, ich jednolita postama, pozycja ciała, 
pominna śmiadczyć o śmiadomości, z jaką biorą 
oni udział m Przenajśmiętszej Ofierze, jako 
mspółofiarnicy kapłana przy ołtarzu*). Ofiara, 
złożona m czasie Offertorium na tackę, rninna 
być midzialnym znakiem mspółofiaromania mier­
nych i daniną złożoną z Chrystusem, per Ipsum 
et cum Ipso et in Ipso, Bogu m Trójcy Jedy-

Kościół, zwłaszcza w obecnych czasach rozbicia ludów, gdy 
zewsząd budzi się pragnienie znalezienia jednego wspól­
nego języka, zrezygnował ze swojej rodzimej mowy, która 
dokonywa zjednoczenia wszystkich wiernych w przestrzeni 
i w czasie i pozwala im jednomyślnie, jednym głosem 
chwalić Boga w myśl słów Apostoła: »ut unanimes, uno 
ore honorificetis Deum et Patrem Domini Nostri Jesu 
Christi« (Rom. XI, 6). Dotyczy to przede wszystkim tego 
aktu, par excellence jednoczącego wszystkich »przez Krew 
Jego« (Kol. I, 14), którym jest Przenajświętsza Ofiara. Na­
tomiast byłoby rzeczą — moim zdaniem nader pożądaną, 
ażeby wprowadzić więcej języka ojczystego do rytuału, 
co poniekąd, ale w bardzo niedostatecznej mierze, zo­
stało już uwzględnione przy Sakramencie Małżeństwa. Nie 
widziałbym, dlaczego na przykład tak doskonale oddające 
istotę Sakramentu i krzepiące modlitwy przy udzielaniu 
Ostatniego Namaszczenia nie miałyby być odmawiane w ję­
zyku zrozumiałym dla ludu, jak na to zezwala rytuał śląski- 
Ale to już sprawa wyższych kompetencji.

*) Dotyczy to Mszy uroczystej, Sumy, która powinna sku­
pić wszystkich parafian wokoło Ołtarza, a nie Mszy ci­
chych, gdzie należy wiernym pozostawić większą swobodę.
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nemu i bliźnim. Komunia ś u j .  poutinna być 
aktem zbioromym, m którym zacieśniają się 
mięzy nadprzyrodzone, łączące miernych z Chry­
stusem i między sobą. Winna być częścią in­
tegralną i dopełnieniem Przenajśmiętszej Ofiary 
i dlatego pominna być przyjmomana me Mszy 
śmiętej, bezpośrednio po Komunii Kapłana, o ile 
nie ma specjalnych racji do praktyki przecim- 
nej *).

23. zbiormue Proboszcz pominienzmrócić baczną urna-
roku Lciei- g e na z bt or ome pr z e z y ma n i e  okre- 

nego. sóm  r o k u  k o ś c i e l n e g o ,  a zmłaszcza 
śmiąt uroczystych: Bożego Narodzenia, Zmar- 
tmychmstania Pańskiego, Zesłania Ducha Śm. 
z ich okresami przygotomamczymi: Admentem, 
Wielkim Postem, Wigiliami itd. Aby to osią­
gnąć, trzeba dać miernym do ręki Mszał **), 
nauczyć ich posługimać się nim i korzystać 
z niego. Chodzi tu nietylko o pouczenie, jak ko­
rzystać z Mszału pod mzględem technicznym, ale 
przede mszystkim pod mzględem zamartej m nim 
treści, która przemamia do rozumu, działa na

*) Conf. Kan. 863.
»Excitentur fideles ut frequenter, etiam quotidie pane 

Eucharistico reficiantur ad normas in decretis Apostolicae 
Sedis traditas, utque M i s s a e  a d s t a n t e s  non solum spi- 
rituali affectu, sed sacramentali etiam Sanctissimae Eucha- 
ristiae perceptione, rite dispositi, communiceot«.

**) W  braku Mszału mogą go zastąpić ulotki z tekstem 
Mszy św., wydawane na każdą niedzielę i święta.
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uczucie, pobudza tuolę, dyktuje właściwą do­
stawę duchową, domaga się realizacji życiowej — 
czynu. Treść, przeżyta zbiorowo, w łączności 
z całym Kościołem — dzięki T a j e m n i c y  O ł- 
ta'r’z'a, Sakr ame nt om i Sakr ament al i om,  
w których działa Łaska Głowy, Gratia Capi­
tis — spływająca na członki Ciała Mistycznego— 
nabiera cech ż y w e j  a k t u a l n o ś c i ,  staje się 
konkretną, wprost namacalną, rzeczywistością.

To też ośrodkiem każdej uroczystości koś­
cielnej powinna być — i u nas na parafiach, 
dzięki Bogu, jeszcze jest — Msza święta — Suma, 
z którą najściślej łączy się szafarstwo Sakra­
mentów św. i Sakramentaliów *). Ten zwy­
czaj, tak bardzo odpowiadający duchowi Litur­
gii, powinien być utrzymany i pielęgnowany **).

Nie tylko te Sakramenta i Sakramentalia, któ­
rych właściwe miejsce jest we Mszy św. lub 
w najściślejszej z nią łączności i które mają 
swoje określone dni i czasy — tempora jak 
Święcenia Kapłańskie, święcenia Olejów, uro­
czyste święcenie wody, gromnic, ziół itp., ale

*) Ośrodkiem np. uroczystości Bożego Ciała jest nie pro­
cesja, do której najmiększą magę ludzie przywiązują, ale 
Msza śmięta Cibavit, jak jasno mynika z tekstóm i struk­
tury Officii et Missae Corporis Christi.

**) Nie jest zgodne z duchem Kościoła, jeżeli na plan 
piermszy uroczystości zamiast Mszy śm., mysuma się po- 
pcłudniome nabożeństmo dodatkome z najliczniejszym udzia­
łem miernych.
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i inne należałoby związać jak najbardziej ze 
Mszą świętą i z okresami Roku Kościelnego. 
W tym związku wystąpi w pełni znaczenie 
i charakter Sakramentu, który jednocześnie sta­
nie się dopełnieniem i uwieńczeniem obchodu 
uroczystości kościelnej.

W ten sposób Wielkanoc, tajemnica śmierci 
i zmartwychwstania Głowy Ciała Mistycznego, 
przedstawiona i uobecniona we Mszy świętej, 
staje się tajemnicą śmierci i zmartwychwstania 
jego członków w łączności z Sakramentem Po­
kuty, Chrztem i Komunią Świętą, które nadają 
radościom wielkanocnym ich pełne znaczenie. 
Skądinąd występuje tutaj również cała głęboka 
treść i znaczenie dogmatyczno-moralne oraz spo­
łeczne udzielanych Sakramentów świętych. Tym 
tłumaczy się życzenie Kościoła, aby, — o ile są 
katechumeni i nic nie stoi na przeszkodzie, — 
Chrzest ich odbywał się i obecnie w Wielką 
Sobotę lub w wigilię Zielonych Świątek *).

Również Zielone Świątki nabierają szczegól­
niejszego znaczenia, gdy w tym czasie udziela 
się Sakramentu Bierzmowania, w którym Duch 
Święty wylewa się na członków Ciała Mistycz­
nego ; i odwrotnie przez nawiązanie do Wie-

*) Cf. Canon 772 : »Decet. . .  adultorum baptismum se­
cundum antiquissimum Ecclesiae ritum, conferri, si com­
mode queat in p e r v i g i l i o  P a s c h a l i s  et  P e n t e ­
c o s t é s  p r a e c i p u e  in metropoiitanis aut cathedrali- 
bus ecclesiis«.
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Czernika oraz widomych skutków Zesłania Du­
cha Świętego pełniej występuje treść samego 
Sakramentu, jego charakter oraz znaczenie spo­
łeczne.

a« Szafarsturo Jeżeli nawet w przeważnej większości 
Sakramentów, wypadków szafarstwo Sakramentów Świę­

tych nie może być uzależnione od terminów 
roku kościelnego w myśl zasady: »Sacramenta 
propter homines«, to jednak należałoby w miarę 
możności udzielać Sakramentów tak, aby uwi­
docznić ich charakter społeczny, ażeby były one 
nie tylko sprawą osobistą otrzymującego Sakra­
ment, ale uroczystością całej parafii. Dlatego 
Kościół przywiązuje tak wielką wagę do tego, 
ażeby szafarstwo Sakramentów Świętych odby­
wało się w kościołach parafialnych z zastoso­
waniem wszystkich przepisanych rytuałem ce­
remonii, a nie gdzieś prywatnie w domach lub 
kaplicach.

Realizując naszkicowane tu pobieżnie
35. Z p c io w e  . 1 .
konsekwencje postulaty o d r o d z e n i a  l i t u r g i c z n e -  
-odrodzenía H- g 0> znajdującego coraz żywszy oddźwięk 
tnrgicznego. ^  społeczeństwie katolickim, zwłaszcza 

wśród młodzieży, duszpasterz nie powinien ani 
na chwilę tracić z oczu ż y c i o w o  p r a k t y c z ­
n y c h  k o n s e k w e n c j i ,  które stawia sobie za 
cel akcja odrodzeńcza. Odrodzenie to, zaczyna­
jące się od Domu Bożego — a Dorno Dei — i tam 
mające główny teren swego działania, nie za­
myka się w murach świątyni, ale chce swoim
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wpływem ogarnąć,  p r z e k s z t a ł c i ć  i u ś wi ę ­
c i ć  w s z y s t k i e  d z i e d z i n y  ż y c i a  l u d z ­
k i e go .  Nie jest ono tylko ruchem wyrafino­
wanych estetów, rozkoszujących się pięknem 
architektury kościelnej, lubujących się we wspa­
niałych ceremoniach, głęboko odczuwających 
czar chorału gregoriańskiego. Nie do »słucha­
czów słowa oszukujących samych siebie«, ale 
do »wykonawców jego«*), nie do mówiących 
»Panie, Panie«, ale do tych, »którzy czynią wolę 
Ojca...  który jest w niebiesiech« **), zwraca 
się ono.

»Qui facit veritatem venit ad lucern« ***). 
»Si mens non orat, in vanum lingua laborat« — 
wypisują promotorzy i zwolennicy tego odro­
dzenia na karcie tytułowej ksiąg liturgicznych. 
Z ksiąg tych czerpią oni dla siebie pobudkę 
do miłości Boga nadewszystko, do czci Bożej 
w duchu i w prawdzie — in spiritu et veritate — 
do pracy nad udoskonaleniem własnym — do 
czynu. Z ksiąg tych uczą się, jak łączyć służbę 
Bożą z uświęceniem własnym, z czynną miło­
ścią bliźniego, z codziennym obowiązkiem rea­
lizowania już na tej ziemi Królestwa Bożego. 
Każda funkcja liturgiczna, każdy obrzęd sakra­
mentalny, każda uroczystość roku kościelnego 
nawołuje w tym kierunku. W uszach kapłana,

*) Jak. I, 22.
**) Mat. VII, 21.

***) Joan. 3, 21.
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żyjącego liturgią, zawsze żywo będą dźwięczały, 
jak pobudka do czynu, słowa posłyszane z ust 
Biskupa w czasie święceń kapłańskich:

»Sit doctrina vestra spiritualis medicina populo 
Dei; sit odor vitae vestrae delectamentum Ec- 
clesiae Christi; ut praedicatione, atque exem- 
plo aedificetis d o m u m, id est, f a m i 1 i a m 
Dei»*), lub powtarzane przez cały Wielki post 
»Clama, ne cesses, quasi tuba exalta vocem tu- 
am, et annutia populo meo scelera eorum et 
domui Jacob peccata eorum« ** *).

Każdy chrześcijanin znajdzie cały program 
życia w słowach wypowiadanych przez kapłana 
udzielającego Chrztu Świętego: »Jeśli chcesz 
wnijść do żywota, chowaj przykazania: Bę­
d z i e s z  m i ł o w a ł  Pa n a  B o g a  t w e g o  ze 
w s z y s t k i e g o  s e r c a  t we g o ,  ze w s z y s t ­
k i c h  s i ł  t wo i c h ,  a b l i ź n i e g o  t we go,  
j a k  s i e b i e  s ame go.

»Tatis esto moribus ut templum Dei jam esse 
possis«. »Irre prehensibilis custodi baptismum 
tuum, serva Dei mandata, cum Dominus ve- 
niet ad nuntiers posiis occurrere Ei sui, cum 
sanctis tuis in aula coelesti«.

W i e l k i e  o k r e s y  r o k u  k o ś c i e l n e g o  
wskazują drogę odrodzenia zarówno indywidu­
alnego, jak i społecznego.

*) Pont. Rom. In Ord. Presb.
**) Cap. ad Laudes Temp. Quadrag.
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»Populus Sion, ecce Dominus veniet ad sal- 
vandas gentes« ').

»Jerusalem surge et sta in excelso« 2).
»Excita corda nostra ad preaparandas Unige- 

niti Tui vías« 3).
»Hora est jam nos de somno surgere« 4)—woła 

Kościół w Adwencie.
»Convertimini ad me in toto corde vestro, 

in jejunio, et fletu et planetu, et scindite corda 
vestra et non vestimenta vestra« 5).

»Non in sola abstinentia cibi stat nostri sum­
ma jejunii: aut fructuose corpori esca subtra- 
hifur, nisi mens ab iniquitate revocetur« 6).

»Frange esurienti panem tuum et egenos va- 
gosque induc in domum tuam, cum videris nu- 
dum, operi eum« 7) — rozbrzmiewa przez cały 
Wielki Post.

Jest rzeczą Proboszcza czuwać, aby te we­
zwania nie pozostały tylko w sferze teorii i nie 
kończyły się na wzniosłych przeżyciach, ale 
ażeby zrodziły realny czyn. Sama liturgia tego 
się domaga. Życie i obyczaje wiernych muszą 
odpowiadać świętości tajemnic, w których

') Intr. Dom. II Adv.
2) Comm. Dom. II Adv.
3) Cap. Dom. I Adv.
"') Oratio Dom. II Adv.
5) Cap. ad Ter. Temp. Quadr.
6) II Noc!. Dom. I in Quadr.
r) Cap. ad Nonam Quadr.
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uczestniczą oni, to też modli się Kościół m Prze- 
modnią Niedzielę, którą zamyka Święta Wiel­
kanocne: »praesta quasemus omnipotens Deus 
ut qui paschalia festa peregimus, haec Te lar- 
giente m o r i b u s  et v i t a t e n e a m u s « .

Od samego zarania c z y n n e  m i ł o s i e r d z i e  
najściślej łączyło się m kościele z nabożeństinem 
i stanomiło jakby integralną część i dopełnie­
nie liturgii. Już św. Paweł zarządza po gminach 
kolekty i łączy z zebraniami »posługimanie świę- 
tym« — ministerium quod fit in sanctos (II Cor. 
IX, I). Przez jdługie ruieki ofiary na potrzeby 
ogólne Kościoła i jego biednych składane były 
na specjalnym ołtarzu tue Mszy śin. m najści­
ślejszej łączności z Przenajświętszą Ofiarą, jakby 
dla zaznaczenia, że integralnie do niej należą. 
Jeszcze dzisiaj pozostałością dawnych zwycza­
jów są dary chleba i wina, składane w czasie 
Offertorium podczas konsekracji biskupiej, świe­
ce składane przez neoprezbiterów, wreszcie t. zw. 
popularnie »tacka«. W naszym Mszale mamy 
reminiscencję tych zwyczajów w słowach Se­
krety, którą odmawiamy w Wigilię uroczysto­
ści Wszystkich Świętych: »Altäre Tuum Do- 
mine m u n e r i b u s  c umul a mus «.  Okresy 
nakazanego postu, zwłaszcza Wielki Post, były 
okresami s p o t ę g o w a n e g o  mi ł o s i e r d z i a .  
» A b s t i n e n t i a j e j u n a n t i s r e f e c t i [ o  pau­
p er um« — było to wskazanie wypowiedziane 
w jednej z homilii Papieża Leona Wielkiego.
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Stosując się do tych metod Kościoła, proboszcz 
na parafii będzie nietylko słowem wskazywał 
na konsekwencje życia liturgicznego, ale łącząc 
teorię z praktyką, będzie czuwał nad realizacją za­
wartych w tym życiu zasad, aby życie i obyczaje 
wiernych odpowiadały świętości Ciała Mistycz­
nego, którego są członkami, aby ich stosunki wza­
jemne nie stały w sprzeczności z podstawowym 
prawem Królestwa Bożego, którym jest s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n a ,  w z a j e m n a  mi­
ł o ś ć  o r a z  j e d n o ś  ć—»ut renatis fonte Baptis- 
matis una sit fides mentium et pietas actionum«*).

Jako pasterz trzody będzie on swych wier­
nych w tym duchu wychowywał, tworząc z pa­
rafii żywy ośrodek życia społecznego, żywą 
komórkę Ciała Mistycznego, w której każdy 
jego członek znajdzie odpowiedni teren dla 
wykazania szczerości swych przekonań oraz 
sprawdzian głoszonych zasad miłości Boga 
i bliźniego w d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  
c h a r y t a t y w n e j  i a p o s t o l s k i e j ,  zorga­
nizowanej w dobrze funkcjonującą n a d p r z y ­
r o d z o n y m  d u c h e m  owianą i z t e g o  du­
c ha  z r o d z o n ą  A k c j ę  K a t o l i c k ą .

*  *  *

*

*) Feria V post Pascha.
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